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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jaci Bro­okes-Lyon prze­szła przez urzą­dzo­ne w sty­lu art deco lob­by ho­te­lu For­re­ster-Gran­tham do wind, przy któ­rych sta­ły li­czą­ce nie­mal sto lat rzeź­by tan­ce­rzy. Za­trzy­maw­szy się przy jed­nej z nich, po­gła­dzi­ła gład­kie chłod­ne ra­mię.


  Wzdy­cha­jąc ci­cho, spoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie w lśnią­cych drzwiach win­dy. Ciem­no­oka blon­dyn­ka o krót­kich, mod­nie przy­cię­tych wło­sach, z per­fek­cyj­nie wy­ko­na­nym ma­ki­ja­żem, ubra­na w ele­ganc­ką su­kien­kę kok­taj­lo­wą oraz szpil­ki. Do­sko­na­le.


  Naj­waż­niej­sza była ma­ska. Dzię­ki niej wy­glą­da­ła na lep­szą, sil­niej­szą wer­sję sie­bie. Wła­śnie taka chcia­ła być – od­waż­na i prze­bo­jo­wa. No­wo­jor­ska Jaci wie­dzia­ła, do­kąd zmie­rza i co ma zro­bić, by osią­gnąć cel. Szko­da, że ten ob­raz nie był praw­dzi­wy.


  Wy­sia­da­jąc z ka­bi­ny, wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Raz ko­zie śmierć! Przy­wo­łu­jąc uśmiech na twarz, wkro­czy­ła do sali peł­nej ko­biet i męż­czyzn w stro­jach od zna­nych pro­jek­tan­tów. Gdzieś tu po­win­ni być jej nowi zna­jo­mi ze Star­fish, Wes i Sho­na, z któ­ry­mi sie­dzia­ła przy jed­nym sto­le pod­czas dłu­giej ce­re­mo­nii wrę­cza­nia na­gród i któ­rzy obie­ca­li do­trzy­mać jej to­wa­rzy­stwa na jej pierw­szym w ży­ciu bran­żo­wym after-par­ty. Musi ich tyl­ko od­na­leźć, a na ra­zie uda­wać, że się świet­nie bawi.


  Boże ko­cha­ny, czy to Can­di­ce Blo­om, kil­ku­krot­na zdo­byw­czy­ni na­gro­dy dla naj­lep­szej ak­tor­ki? W rze­czy­wi­sto­ści wy­glą­da­ła sta­rzej niż na zdję­ciach.


  Jaci wzię­ła kie­li­szek szam­pa­na z tacy prze­cho­dzą­ce­go kel­ne­ra, wy­pi­ła łyk i roz­glą­da­jąc się, sta­nę­ła pod ścia­ną. Je­śli nie znaj­dzie zna­jo­mych w cią­gu dwu­dzie­stu mi­nut, wyj­dzie. La­ta­mi pod­pie­ra­ła ścia­ny na przy­ję­ciach wy­da­wa­nych przez ro­dzi­ców i nie za­mie­rza­ła tego znów ro­bić.


  – Ten pier­ścio­nek to zna­ko­mi­ty przy­kład sztu­ki geo­r­giań­skiej…


  Od­wró­ci­ła się w stro­nę gło­su i po­pa­trzy­ła w oczy sto­ją­ce­go obok męż­czy­zny. W lśnią­cym zie­lo­nym smo­kin­gu wy­glą­dał jak żaba. Rzad­kie tłu­ste wło­sy za­cze­sa­ne do tyłu i ze­bra­ne w ku­cyk, kęp­ka wło­sów pod dol­ną war­gą…


  Jaci wzdry­gnę­ła się; za­wsze przy­cią­ga­ła ohyd­ne ośli­zgłe typy. Ro­puch pod­niósł do oczu jej dłoń.


  – Tak jak my­śla­łem. Ame­tyst, za­chwy­ca­ją­cy owal, szlif fa­se­to­wy, bar­wa fio­le­to­wa, od­cień na­sy­co­ny. I dwa bry­lan­ty, sta­re, z po­ło­wy osiem­na­ste­go wie­ku.


  Wy­szarp­nę­ła rękę. Z tru­dem się po­wstrzy­ma­ła, by nie wy­trzeć jej o suk­nię.


  – Skąd go masz, ten pier­ścio­nek?


  Za­uwa­ży­ła obrzy­dli­we żół­te zęby.


  – Pa­miąt­ka ro­dzin­na – od­par­ła. Była zbyt do­brze wy­cho­wa­na, żeby po pro­stu odejść.


  – O, An­giel­ka? Uwiel­biam an­giel­ski ak­cent.


  – Tak, An­giel­ka.


  – Ku­pi­łem nie­daw­no po­sia­dłość w Ar­lin­gham, na wzgó­rzach Cot­swolds. Może znasz tę oko­li­cę?


  Ow­szem, zna­ła, ale bała się, że je­śli się przy­zna, to ni­g­dy się fa­ce­ta nie po­zbę­dzie.


  – Nie, nie­ste­ty. Prze­pra­szam, mu­szę…


  – Mam pięk­ny wi­sior z żół­tym bry­lan­tem, któ­ry wspa­nia­le pre­zen­to­wał­by się na two­im de­kol­cie. Wy­obra­żam so­bie cie­bie w nim i zło­tych szpil­kach. – Wstrę­ciuch ob­li­zał się.


  Chry­ste! Czy to na­praw­dę dzia­ła na ko­bie­ty? Wzdry­ga­jąc się, strą­ci­ła rękę, któ­ra zna­la­zła się na jej bio­drze.


  Chcia­ła­by dać upust emo­cjom, po­wie­dzieć fa­ce­to­wi, żeby się od­cze­pił. Dzie­ci z domu Bro­okes-Lyonów po­tra­fi­ły ro­bić to w kul­tu­ral­ny i dys­tyn­go­wa­ny spo­sób, to zna­czy Neil i Me­re­dith po­tra­fi­li, ale nie ona. Ona zwy­kle sta­ła z roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi. Psia­krew!


  – Uprze­dzam: je­śli odej­dziesz, pój­dę za tobą.


  W do­dat­ku Ro­puch czy­tał w jej my­ślach!


  – Na­praw­dę nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na – mruk­nę­ła.


  – Jesz­cze ci nie po­wie­dzia­łem, że za­mie­rzam sfi­nan­so­wać pro­duk­cję fil­mo­wą, że mam za­mek w Niem­czech oraz zwy­cięz­cę Ken­tuc­ky Der­by.


  A ja ci nie po­wie­dzia­łam, że do­ra­sta­łam w sie­dem­na­sto­wiecz­nym ma­jąt­ku ziem­skim, któ­ry na­le­ży do mo­jej ro­dzi­ny od czte­ry­stu lat, że moja mama jest spo­krew­nio­na z kró­lo­wą bry­tyj­ską, a ja z więk­szo­ścią ro­dzin kró­lew­skich w Eu­ro­pie, więc ty, sta­ry, nie masz u mnie szan­sy. Ale dam ci do­brą radę: wy­daj część tych swo­ich mi­lio­nów na po­rząd­ny gar­ni­tur, do­bry szam­pon do wło­sów i den­ty­stę.


  – Pan wy­ba­czy. – Obe­szła fa­ce­ta i gra­tu­lu­jąc so­bie w du­chu, skie­ro­wa­ła się ku drzwiom.


  Zbli­ża­ła się do win­dy, kie­dy usły­sza­ła no­so­wy głos Ro­pu­cha krzy­czą­ce­go do pary star­szych lu­dzi, by ze­szli mu z dro­gi. Cho­le­ra! Zer­k­nę­ła na wy­świe­tla­ją­ce się nu­me­ry pię­ter. Tyl­ko tego bra­ku­je, żeby utknę­ła w ka­bi­nie z tym okrop­nym ty­pem. Po le­wej ręce spo­strze­gła na­pis „Wyj­ście ewa­ku­acyj­ne”. Skrę­ci­ła. Zbie­gnie na dół scho­da­mi; chy­ba nie bę­dzie jej go­nił?


  – Moja li­mu­zy­na cze­ka przed ho­te­lem.


  Pod­sko­czy­ła i przy­ci­ska­jąc rękę do ser­ca, od­wró­ci­ła się. Ro­puch roz­cią­gnął usta w dra­pież­nym uśmie­chu, w jego oczach pło­nął dzi­ki blask.


  Ko­ry­tarz był pu­sty. Naj­bez­piecz­niej by­ło­by wró­cić do sali ba­lo­wej. Na­gle roz­su­nę­ły się drzwi win­dy. Wy­so­ki atrak­cyj­ny męż­czy­zna o ja­snych oczach, ciem­nych brwiach i trzy­dnio­wym za­ro­ście skie­ro­wał się do sali, w któ­rej od­by­wa­ło się przy­ję­cie. Z pro­fi­lu wy­dał się Jaci zna­jo­my. Czyż­by Ryan, kum­pel Ne­ila?


  Tak, to był męż­czy­zna, któ­re­go kie­dyś zna­ła. Dziś był jesz­cze bar­dziej przy­stoj­ny, pew­ny sie­bie, wład­czy. Po­czu­ła ucisk w trze­wiach, w gar­dle jej za­schło, po ple­cach prze­biegł dreszcz.


  Ryan na­wet jej nie za­uwa­żył. Nie­do­brze! Do­pie­ro gdy go za­wo­ła­ła, przy­sta­nął i obej­rzał się.


  – Li­mu­zy­na. Cze­ka.


  Jaci za­mru­ga­ła. Ależ Ro­puch był upar­ty. Naj­wy­raź­niej chciał ją wi­dzieć nagą, w łóż­ku, z wi­sio­rem na szyi i w zło­tych szpil­kach na no­gach. A ona wo­la­ła­by prze­pły­nąć ka­nał La Man­che! Prze­nio­sła wzrok na Ry­ana i na­gle wpa­dła na po­mysł, jak się uwol­nić od żół­to­zęb­ne­go typa.


  – Ryan, ko­cha­nie!


  Stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi o mar­mu­ro­wą po­sadz­kę, po­de­szła do Ry­ana i za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję. Wi­dzia­ła zdu­mie­nie w jego oczach, ale za­nim zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć, przy­tknę­ła usta do jego warg.


  Jego pal­ce za­ci­snę­ły się na jej bio­drach, jej pal­ce mu­snę­ły jego szy­ję. Po chwi­li prze­rwał po­ca­łu­nek i od­chy­liw­szy gło­wę, po­pa­trzył Jaci w oczy. Nie po­tra­fi­ła roz­szy­fro­wać jego spoj­rze­nia. Bała się, że ją ode­pchnie, spy­ta, czy osza­la­ła, on jed­nak przy­tu­lił ją moc­niej i znów po­ca­ło­wał. Jej pier­si wpi­ja­ły się w jego tors, bio­dra ocie­ra­ły się o bio­dra i wtem na wy­so­ko­ści brzu­cha po­czu­ła twar­dość.


  Po­ca­łu­nek trwał se­kun­dy, mi­nu­ty, mie­sią­ce, może lata. Nie mia­ła po­ję­cia. Kie­dy Ryan wresz­cie ode­rwał od niej usta, opar­ła czo­ło o jego oboj­czyk, usi­łu­jąc oprzy­tom­nieć. Po raz pierw­szy w ży­ciu czu­ła się tak, jak­by zna­la­zła się poza cza­sem, w in­nym świe­cie, w in­nej prze­strze­ni. Jak­by do­świad­czy­ła od­mien­ne­go sta­nu świa­do­mo­ści.


  – Le­roy, miło cię wi­dzieć – usły­sza­ła. – Mia­łem na­dzie­ję, że się spo­tka­my.


  – Wi­taj, Ryan.


  Jaci unio­sła gło­wę. Nie mo­gła tak tkwić w nie­skoń­czo­ność. Zdzi­wi­ło ją jed­nak, że Ryan jej nie pusz­cza.


  – Po­zna­łeś już moją dziew­czy­nę?


  Zmru­żyw­szy oczy, Jaci przyj­rza­ła mu się ba­daw­czo. Dziew­czy­nę? A niech to! Na­wet nie pa­mię­tał jej imie­nia! Zresz­tą co tam imię, nie pa­mię­tał jej, Jaci!


  Ro­puch wy­cią­gnął z kie­sze­ni cy­ga­ro.


  – To wy je­ste­ście… no, ra­zem?


  Czę­sto, dla do­da­nia so­bie od­wa­gi, Jaci za­kła­da­ła róż­ne ma­ski, ale nie mia­ła ta­kiej, któ­ra czy­ni­ła ją nie­wi­docz­ną. A oni tak roz­ma­wia­li, jak­by jej nie było. Otwo­rzy­ła usta, by wy­ra­zić obu­rze­nie, ale kie­dy Ryan uszczyp­nął ją w bok, szyb­ko je za­mknę­ła.


  – Ow­szem, je­ste­śmy ra­zem. Nie wi­dzie­li­śmy się parę ty­go­dni, bo jak wiesz, by­łem na za­chod­nim wy­brze­żu.


  Kil­ka ty­go­dni, kil­ka lat… kto by li­czył?


  – Wy­da­wa­ło mi się, że ona wy­cho­dzi.


  – Mie­li­śmy się spo­tkać na dole w holu. – Ryan po­tarł bro­dą o czu­bek jej gło­wy. – Naj­wy­raź­niej, kot­ku, nie ode­bra­łaś mo­je­go ese­me­sa, że jadę na górę.


  Kot­ku? Tak, Ryan nie miał po­ję­cia, kim ona jest, ale kła­mał ład­nie i prze­ko­nu­ją­co.


  – Nie stój­my tu. Wróć­my na przy­ję­cie.


  Le­roy po­trzą­snął gło­wą.


  – Jadę do domu.


  Jaci ode­tchnę­ła z ulgą. Ryan, na­dal obej­mu­jąc ją w ta­lii, wy­cią­gnął rękę.


  – Mu­si­my się spo­tkać i wresz­cie sfi­na­li­zo­wać nasz pro­jekt – oznaj­mił.


  Igno­ru­jąc jego dłoń, Le­roy po­wiódł spoj­rze­niem po Jaci.


  – Jesz­cze się wa­ham.


  Pro­jekt? Ry­ana łą­czą z Le­roy­em ja­kieś in­te­re­sy? Oczy­wi­ście nie wie­dzia­ła, czym się Ro­puch zaj­mu­je. Zer­k­nę­ła nie­pew­nie na „swo­je­go” fa­ce­ta. Nic nie wy­czy­ta­ła z jego miny, po­dej­rze­wa­ła jed­nak, że wszyst­ko się w nim go­tu­je.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że do­szli­śmy do po­ro­zu­mie­nia – od­parł Ryan nie­mal znu­dzo­nym to­nem.


  Na twa­rzy Le­roya po­ja­wił się wred­ny uśmiech.


  – Nie je­stem pe­wien, czy chcę prze­ka­zać tak dużą sumę pie­nię­dzy czło­wie­ko­wi, o któ­rym tak nie­wie­le wiem. Nie wie­dzia­łem na przy­kład, że masz dziew­czy­nę.


  – Nie są­dzi­łem, że na­sza re­la­cja za­wo­do­wa wy­ma­ga ta­kie­go stop­nia za­ży­ło­ści.


  – Chcesz, że­bym za­in­we­sto­wał kupę kasy. A ja po­trze­bu­ję gwa­ran­cji, że wiesz, co ro­bisz.


  – Li­sta mo­ich do­ko­nań mówi sama za sie­bie.


  Jaci pa­trzy­ła skon­ster­no­wa­na to na jed­ne­go, to na dru­gie­go.


  – Słu­chaj, to ja trzy­mam ster. Jak mó­wię „skacz”, lu­dzie py­ta­ją „jak wy­so­ko”. Ro­zu­mie­my się?


  Jaci wstrzy­ma­ła od­dech, na szczę­ście Ryan nie dał się spro­wo­ko­wać. Uwa­żał Le­roya za nik­czem­ni­ka, któ­re­mu naj­chęt­niej wy­bił­by kil­ka zę­bów, a wie­dzia­ła to, bo tak moc­no ści­snął ją za rękę, że stra­ci­ła w niej czu­cie.


  – Nie kłóć­my się, Ryan. Pro­sisz o spo­rą sumę, a ja mu­szę mieć pew­ność, że ją do­brze wy­dasz. Dla­te­go chciał­bym spę­dzić wię­cej cza­su z tobą i… – ro­ze­brał Jaci wzro­kiem – two­ją ślicz­ną part­ner­ką. Chciał­bym też po­znać kil­ka klu­czo­wych osób z two­jej fir­my. – Prze­su­nął ję­zy­kiem cy­ga­ro z jed­nej stro­ny ust na dru­gą. – Moi lu­dzie się z tobą skon­tak­tu­ją.


  Wci­snął pa­lu­chem przy­cisk win­dy. Kie­dy drzwi się roz­su­nę­ły, wsiadł do ka­bi­ny, po czym po­słał Jaci i Ry­ano­wi wzgar­dli­wy uśmiech.


  – Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce.


  Usi­łu­jąc oswo­bo­dzić rękę, Jaci spoj­rza­ła na Ry­ana. Le­d­wo ha­mu­jąc wście­kłość, pa­trzył na nu­me­ry pię­ter.


  – Cho­le­ra – mruk­nął. – Co za ma­ni­pu­lant.


  Jaci cof­nę­ła się i od­gar­nę­ła grzyw­kę z oczu.


  – Dziw­ne jest ta­kie spo­tka­nie po la­tach, ale… chy­ba ro­zu­miesz, że nie mogę?


  – Co? Być moją dziew­czy­ną? Wiem. Nic by z tego nie wy­szło.


  Ja­sne, po­my­śla­ła. Mu­siał­by wte­dy spy­tać, kim ona jest. Poza tym wie­dzia­ła od Ne­ila, że Ryan uma­wia się wy­łącz­nie z mo­del­ka­mi, ak­tor­ka­mi i tan­cer­ka­mi. A ona nie była ani mo­del­ką, ani ak­tor­ką, ani tan­cer­ką. Jed­nak są­dząc po jego pod­nie­ce­niu, kie­dy ją ca­ło­wał, cał­kiem mu się po­do­ba­ła.


  – Po­czuł się ura­żo­ny, że go od­trą­ci­łaś. Za dzień czy dwa mu przej­dzie, a ja mu po­wiem, że się po­kłó­ci­li­śmy i ze­rwa­li­śmy.


  Wszyst­ko już ob­my­ślił. Bra­wo.


  – Zro­bisz, jak uwa­żasz – od­rze­kła. – Do wi­dze­nia.


  Prze­cze­sał wło­sy.


  – Od­cze­kaj dzie­sięć mi­nut – po­ra­dził jej. – Po­tem zjedź dru­gą win­dą na koń­cu ko­ry­ta­rza.


  Dla­cze­go za­kła­dał, że ona za­mie­rza wyjść? Może chce wró­cić na przy­ję­cie? Du­pek, któ­ry na­wet nie pa­mię­ta jej imie­nia!


  – Jesz­cze nie wy­cho­dzę.


  W jego oczach zo­ba­czy­ła błysk zdzi­wie­nia. Może jest mu głu­pio, że jej nie ko­ja­rzy i dla­te­go chce się jej po­zbyć?


  – Kto by po­my­ślał, że się spo­tka­my w ta­kich oko­licz­no­ściach? – do­da­ła.


  Ścią­gnął z na­my­słem brwi.


  – Po­win­ni­śmy się umó­wić na kawę, po­ga­dać o daw­nych cza­sach.


  Uśmiech­nę­ła się z po­bła­ża­niem.


  – Po co, kot­ku? Prze­cież na­wet nie wiesz, kim je­stem.


  – Do­bra, przy­zna­ję, nie wiem. Wy­glą­dasz zna­jo­mo, ale…


  – Prę­dzej czy póź­niej sam na to wpad­niesz.


  Od­cho­dząc, usły­sza­ła ci­che prze­kleń­stwo. Cie­ka­wa była, czy sko­ja­rzy ją z tą na­sto­lat­ką, któ­ra wo­dzi­ła za nim ma­śla­nym wzro­kiem. Pew­nie nie. Ma­ska do­sko­na­le ją kry­ła. Ale gdy­by sko­ja­rzył… oj, tak, wte­dy chcia­ła­by zo­ba­czyć jego minę.


  – Może jesz­cze je­den po­ca­łu­nek? Dla od­świe­że­nia mo­jej pa­mię­ci? – za­wo­łał, kie­dy zbli­ża­ła się do sali ba­lo­wej.


  Od­wró­ci­ła się po­wo­li i prze­chy­li­ła gło­wę, jak­by się za­sta­na­wia­ła.


  – Jesz­cze je­den? Hm, jed­nak nie.


  O Chry­ste, ale ją ku­si­ło!
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